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Edyta Korepta

Twórczość Pawła Łyska budzi autentyczne zainteresowanie
w kontekście emigracyjnego regionalizmu. Jego utwory są
„wielką  monografią  etnologiczno–etnograficzną  i
kulturową  wspólnoty  śląskiej,  słowackiej  i  czeskiej  na
górskim pograniczu”[1].

Urodzony 27 sierpnia 1914 r.  w Jaworzynce  na Śląsku
Cieszyńskim w rodzinie góralskiej,  bratanek Jana Łyska,
poety i dramatopisarza (1887 – 1915), zmarł 15 lipca w
1978 r.  w Stanach Zjednoczonych pod Nowym Jorkiem,
pochowany został w Istebnej, koło Cieszyna.

Do rangi sacrum urastają pieśni religijne Pawła Łyska. Jest ich w
jego  tekstach  stosunkowo  niewiele;  religijność  autentyczna
tkwiła  bowiem w ludziach  i  nie  wymagała  nazywania.  Pieśni
religijne  wyrażały  często  credo  życia,  ale  wzmacniało  je
powołanie  na  tradycję,  mimo  iż  całe  ludzkie  życie,  wszelkie
poczynania zależały od łaski Bożej, wyrażonej np. w pieśni

Z Bogiem, z bogiem każda sprawa

tak mawiali starzy.



Kiedy wezwiesz tej pomocy,

wszecko ci się darzy[2].

W formie pieśni wyrażane były również modlitwy, jak ta piękna
apostrofa wygłoszona w czasie pogrzebu Juty Odcesty:

Witaj, Królowo nieba,

i matko litości;

witaj, nadziejo nasza

w smutku i żałości.

 

Orędowniczko nasza,

racz Swe litościwe

oczy spuścić na nasze

serca żarliwe[3].



Religijność wyrażaną w pieśniach reprezentują zbiorowe wzorce
zachowań  społeczności  lokalnej,  mimo  iż  oddają  bardzo
subiektywne odczucia.  Religia obejmowała świat człowieka od
wewnątrz ,  jakąś  świadomość  nie  do  końca  jednak
uzewnętrznianą.

Władysław Skoczylas, Madonna karmiąca, drzeworyt kolorowany, 1923 r., Muzeum Sztuki w Łodzi.

Łysek  zauważał  również  fakt,  iż  człowiek  tworzy  poezję,
ponieważ  musi  bawić  się  społecznie[4].  W  swych  utworach
poprzez  pieśni  ludowe  wykreował  ludyczny  świat,  w  którym
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zaobserwować można nierozerwalny związek poezji  z  tańcem.
Autor  prezentuje  poezję  głównie  zrodzoną w trakcie  zabawy.
Przestrzenią,  gdzie  najczęściej  spotykali  się  ludzie  z  różnych
okazji, była karczma. Tam przy wtórze kapeli poszczególne tańce
uzupełniano piosenkami przedstawiającymi stereotypowe obrazy
w określonym porządku i według dobrowolnie przyjętych reguł,
co wzmacniało społeczne więzi.

Pieśni były uzupełniane przez taniec, np. kozaka czy owięzioka,
któremu  towarzyszyły  przyśpiewki  humorystyczne
wprowadzające poprzez swoisty pojedynek śpiewany odpowiedni
nastrój  do  zabawy.  W trakcie  śpiewów i  tańców w karczmie
zauważyć  można  było  jakieś  odgrodzenie  od  codzienności,  a
wewnątrz  tego  świata  toczyła  się  zabawa  według  reguł
przyjętych przez tradycję. Zasady owe miały moc obowiązującą.
Zauważył więc Łysek, iż pieśń ludowa wraz z muzyką i tańcem
przenosiła  ludzi  w  inny  świat,  stworzony  jednak  według
przyjętych i utrwalonych tradycją zasad. Zabawa  stanowiła cel
sam  w  sobie,  treść  śpiewanych  pieśni  miała  charakter
eklektyczny, towarzyszyły im czasem uczucia napięcia, radości i
świadomość odmienności takiej  sytuacji od codziennego życia. 

Pieśni  w  utworach  Łyska   oprócz  wnikania  w  problemy
egzystencjalne ludzi mieszkających na Śląsku Beskidzkim pełniły
również określone funkcje artystyczne.  



Zauważa się przede wszystkim, iż tekst poetycki żyje u Łyska w
kontekście  innego  tekstu,  tworząc  razem  pewne  struktury
narracyjne.  Należą  do  nich  dzieje  zbójectwa  na  Śląsku
Cieszyńskim  si lnie  zmitologizowane  i  zabarwione
subiektywnie[5].  Poszczególne  akty  przekazu  owych  dziejów
tworzą ciągi  łańcuchowe jak w przypadku relacji  z  obrzędów
zaślubin,  pogrzebu,  skubania  pierza,  chrzcin,  co  zostało  już
zasygnalizowane wyżej. Z tą formą artystycznego przekazu wiąże
się synkretyzm gatunkowy; sama pieśń funkcjonowała rzadziej,
towarzyszyły jej tańce i muzyka, co wynikało z faktu, iż zabawa
stanowiła specyficzną formę działania,  stawała się czynnikiem
życia kulturalnego.

Pieśni związane z zabawą  miały charakter antytetyczny; śpiew
uprawiany  był  na  zmianę,  niekoniecznie  miał  charakter
antagonistyczny,  stwarzał  jednak  szczególne  napięcie
dramatyczne.

Ludyczny  charakter  pieśni  bywał  wzmacniany  przez  humor.
Najczęściej  przejawiał  się  w  grze  słownej  powodującej
odstępstwo  od  normy.  Kpinie  poddane  są  starsze  kobiety
zalecające się do młodych mężczyzn: „ale jo nie wiedzioł, czego
ciotka chcieli”, a także mężczyźni, którzy odwlekają małżeństwo:
„kupim  jo  se  za  to  porządnego  wieprza”,  a  ożeni  się,  gdy
podrosną  dzieci.  Ideałem  staje  się  „baba  szyrokiego  zadku,
dobrego gatunku/ cobo nie pijała po gospodach trunku”. Humor



wprowadzają często sytuacje erotyczne, wprawdzie nie podane
wulgarnie, jednak z dość dosadnym słownictwem: „cosi prziszło
ku mnie/ rijnciska to miało/ obłapiać się chciało”.

Władysław Skoczylas, Pochód zbójników, drzeworyt kolorowany, 1919 r., Muzeum Narodowe w Warszawie.

Najczęściej  w pieśniach przytoczonych przez Łyska występuje
humor  sytuacyjny  w  formie  niespodzianki,  zaskoczenia,
karykaturalnego  wyolbrzymienia.  Sytuacje,  fragmenty  akcji
podane bywają  często  w żartobliwej  formie.  Ten typ humoru
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wynikał  z  narracyjnego  charakteru  wielu  pieśni:  „gajdoszu  z
gajdami/  smiłuj  się  nad nami/  jako się  smiłowoł/  wilczek nad
kozami”.

Łysek  wyraźnie  wyeksponował  funkcję  poezji  w  grze
nieustannego  przyciągania  się  i  odpychania  chłopców  i
dziewcząt,  w  błyskotliwej  wymianie  śpiewanych  często
improwizowanych  tekstów.  Podkreślały  one  funkcję  fatyczną
ludowego tekstu  poetyckiego.

W formie  poetyckiej  tych  tekstów  dużą  rolę  odgrywa  incipit
pieśni, który często zastępuje tytuł, bohatera, motyw. Najczęściej
incipit  lokalizuje  akcję:  „W  tym  naszym  Istebnym  pieknie,
szumnie”,  „U  dunaju  świyci  jasne  słóneczka”,  „Przez  wodym
koniczki, przez wodym”, „Gróniu mój, gróniu mój”.

Bardzo  często  jest  on  nacechowany  przeciwnie  do  tekstu
rozwijającego  pieśń.  Gdy  wiersz  literacki  ma  nacechowaną
pointę, wiersz ludowy zawarty w tekstach Łyska – incipit. Z nim
także związane są liczne powtórzenia, bardzo typowe dla poezji
ludowej i są one nierozerwalnie związane z tekstem. Nieliczne
pieśni mają refren. Powtórzenie pozostaje w ścisłym związku z
sakralną  wizją  świata[6]  (gdzie  święty  znaczy  mocny,
rzeczywisty,  niezmienny).  Jest  często  stylistyczną  dominantą
tekstów:



Żitko, moje zitko,

Zieline mi zeszło;

Żodyn tego nie wiy,

Ani nie wypowiy,

Jako mi jest teskno.

 

Teskno mi jest, teskno

Bez lubego mego.

Bo un się mie wyrzekł,

Nie jest nic dobrego;

O mój Bozie, Bozie…

Część powtórzeń służyło potrzebom muzyki i  śpiewu, niektóre
pełnią funkcje wierszotwórcze.



Ważnym składnikiem języka poetyckiego analizowanych tekstów
jest metaforyczność. Jedną z jej odmian bardzo często stosowaną
jest antropomorfizacja.  Wynika ona niejednokrotnie z naturalnej
więzi człowieka z przyrodą. Góry bywały „wiesiołe”, „owce robiły
swawole”, „gajdy zagrały”, „grónie, nasze grónie, podejcie nóm
dłónie”, owce bywały to smutne, to wesołe, a nawet prowadziła
rozmowę z pasterzem:

O mój złoty owczorziczku,

puść że mie do góry,

najym się tam malinioka,

pieprziny, dóndrawy.

 

Pół świata se tam łobyndym,

na Beskidek pozdrym

i powrócim napaszóno,

a ty mie dój potym”[7].



Analiza tekstów pieśni zawartych w utworach Łyska wskazuje na
ich aspekt pragmatyczny. Takie zabiegi dowodziły mimetyzmu
opartego  na  przeświadczeniu  o  więzi  między  sytuacjami
zawartymi w utworach, a sytuacjami należącymi do otaczającego
świata[8].  Mimetyczny  styl  pisarstwa  cechuje  całą  twórczość
Łyska.   On  zadecydował  o  stworzonej  wizji  świata,  w  której
znaczącą rolę pełnią zamieszczone pieśni ludowe.

Władysław Skoczylas, Janosik z frajerką, drzeworyt, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

Analiza  pieśni  zawartych  w  utworach  Łyska  wskazuje  na

https://www.cultureave.com/funkcje-piesni-ludowych-w-utworach-pawla-lyska-czesc-ii/janosik_z_frajerka/


oryginalną  formę  artystyczną  utworów  przyjmującą  kształt
„tekstu w tekście”. Pieśni, których jest ponad sto pięćdziesiąt,
dowodzą wielkiej pracy etnograficznej, której dokonał autor, by
zebrać i  opracować te funkcjonujące w tradycji  formy kultury
wierszowanej.

Przede  wszystkim  wykorzystał  je  dla  wzmocnienia  wydarzeń,
wnikl iwej  charakterystyki  środowiska  i  ukazania
egzystencjalnego świata górali  Beskidu Śląskiego. Jaki cel mu
przyświecał?  Proponuję,  by  przyjąć  koncepcję,  która
potwierdzałaby tezę,  że sięgnął  do dawnych form kultury,  by
zrozumieć  siebie  do  końca  z  oddalenia  emigracyjnego.
Potwierdza to tezę o takich funkcjach pieśni, które mają ukazać
sytuację egzystencjalną ludzi żyjących w określonej społeczności
lokalnej.  Włączył  ludzkie  dzieje  w  mikrostruktury  narracyjne
powiązane  z  tańcem  i  muzyką,  tworzące  doskonałe  systemy
synkretyczne.  Sytuacyjność  pieśni  pozwalała  zauważyć  świat
bohaterów,  którzy  respektowali  określone  wartości,  tworzyli
mityczny, sprawiedliwy świat,  ale również przeżywali  sytuacje
religijne, śmierć, miłość, a przede wszystkim realizowali się w
zabawie.  Pełnia  egzystencji  nie  tyle  indywidualnych  co
zbiorowych  znalazła  wyraz  w  zebranych  pieśniach.



Władysław Skoczylas, Zbójnik tańczący, drzeworyt, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

Ponadto pieśni spełniają dużą rolę estetyczną, podnosząc poziom
artystyczny  wypowiedzi  literackiej  zawartej  w  interesującej
monografii  beskidzkiej  poprzez   metaforyzację,  a  głównie
antropomorfizację  przedstawionego świata.  Przytoczone pieśni
cechują  typowe  dla  form  literatury  ludowej  incipia  oraz
powtórzenia.

Celem głównym, jaki Łysek stawiał przed swoją twórczością, było
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kształtowanie  poczucia  tożsamości  etnicznej  i  realizował  go
również poprzez zebrane z ogromną gorliwością i znawstwem 
pieśni wykorzystane w tej oryginalnej i złożonej literaturze.

Pierwsza część artykułu ukazała sie w poniedziałek, 28 stycznia
2019 r.

Funkcje pieśni ludowych w utworach Pawła Łyska. Część I.

O Pawle Łysku:

Piewca Beskidu Śląskiego. Paweł Łysek (1914-1978).

Drzeworyty Pawła Stellera:

Drzeworyty Pawła Stellera

_________________________
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Twórczość Pawła Łyska budzi autentyczne zainteresowanie
w kontekście emigracyjnego regionalizmu. Jego utwory są
„wielką  monografią  etnologiczno–etnograficzną  i
kulturową  wspólnoty  śląskiej,  słowackiej  i  czeskiej  na
górskim pograniczu”[1].

Urodzony 27 sierpnia 1914 r. w Jaworzynce 
na Śląsku Cieszyńskim w rodzinie góralskiej,
bratanek Jana Łyska, poety i dramatopisarza
(1887 – 1915), zmarł 15 lipca w 1978 r. w
Stanach Zjednoczonych pod Nowym Jorkiem,
pochowany został w Istebnej, koło Cieszyna.
W  latach  1935-1939  studiował  historię,
filologię polską i socjologię na Uniwersytecie
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Jagiellońskim w Krakowie. Studia kończył w Anglii oraz w USA,
dokąd wyjechał w 1949 roku. W 1951 r. pracował w bibliotece w
Cleveland jako specjalista  od literatur  słowiańskich.  Od 1952
roku  był  bibliotekarzem,  a  od  1971  wykładowcą  w  Queens
College w City University of New York (od 1974 full professor).
Prowadził  również działalność publicystyczną i  odczytową. Na
początku lat 60. zajął się także pracą literacką, pisząc najpierw
wspomnienia wojenne,  a  następnie powieści  będące swoistym
studium powieściowym opartym na folklorze górali beskidzkich.
Za  twórczość  powieściową  otrzymał  w  1974  roku  nagrodę
Fundacji  im.  Kościelskich  w Genewie.  Był  również  członkiem
Polskiego Instytutu Naukowego w Londynie, Polskiego Instytutu
Nauki i Sztuki w Nowym Yorku oraz amerykańskiego PEN Clubu
(od  1975 r.).  W 1976 roku  otrzymał  Złoty  Medal  Millenium,
przyznany przez Polsko–Amerykańskie Stowarzyszenie Lekarzy
„Medicus”.  Był  również  inspiratorem  kontaktów  Polonii
amerykańskiej z Cieszynem. W 1977 r. przeszedł na emeryturę.
Zmarł  w  Huntington  pod  Nowym Jorkiem,  pochowany  został
zgodnie ze swoim życzeniem na cmentarzu w Istebnej.

Jest autorem dwóch powieści autobiograficznych p.t. Z Istebnej
w świat  (1960) i  Poszło na marne (1965) oraz powieści  Przy
granicy (1966, przekład angielski At the Border, 1978), Twarde
żywobycie Jury Odcesty (1970), Marynka, cera Gajdosza 1973),
Jano i jego zbójniccy kamraci (1977).



Treścią jego utworów jest szeroki obraz życia górali beskidzkich
na  przełomie  XIX  i  XX  wieku,  które  znał  z  autopsji,  w  tym
bowiem środowisku się wychował. Utwory napisał na emigracji i
to wiele lat po wyjeździe z kraju. Nasuwa się więc pytanie o ich
genezę w kontekście poczucia tożsamości. Odpowiadając na nie
w oparciu o stereotypowe myślenie romantyczne osadzone na
Mickiewiczowskim „widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie”, można
potraktować  twórczość  Łyska  wspomnieniowo  oraz  jako
dopełnienie  pisarstwa  kresowego,  uzupełniając  je  o  „kresy
południowo – zachodnie”[2]. Ale gdyby sięgnąć głębiej  – to może
nasuwać się refleksja  o konstruowaniu przez Łyska  określonych
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tekstów narracyjnych dla zrozumienia tego „kim jestem?”,  co
służy  określeniu własnej tożsamości związanej nierozerwalnie ze
wspólnotą,  z  jakiej  człowiek  się  wywodzi.  „Dla  człowieka
posiadać  tożsamość  znaczy  coś  więcej  niż  tylko  być;  mieć
tożsamość  znaczy:  nieustannie  powtarzać,  a  w  ten  sposób
potwierdzać i  umacniać akt  autointerpretacji”[3].

Rozumowanie  powyższe  prowadzi  do  narracyjnej  koncepcji
tożsamości,  związanej  nierozerwalnie  z  poczuciem  dobra;  z
doświadczeniem stale bywa konfrontowana również  orientacja
moralna: „To, kim jestem, musi być rozumiane jako to, kim się
stałem. Aby dokonać własnej oceny, musimy spojrzeć zarówno
wstecz,  jak i  przed siebie.  Chodzi  o  to,  że  jako istota,  która
rozwija się i staje, mogę znać samego siebie tylko poprzez moją
historię dojrzewania i regresji, historię zwycięstw i klęsk. Moje
samorozumienie ma z konieczności wymiar czasowy i opiera się
na narracji”[4].

W  oparciu  więc  o  powyższą  teorię  można  interpretować
przyczynę  powrotu  Łyska  do  „kraju  lat  dziecinnych”  jako
potrzebę  sięgania  do  zbiorowego  doświadczenia  znanej  z
przeszłości  kultury  społeczności  beskidzkiej,  której  był
uczestnikiem  w  tym  celu,  by  „zrozumieć”[5].



Władysław Skoczylas, Hala Gąsienicowa, akwarela, 1909 r., Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem.

Narracja  Łyska  ma  zatem charakter  prawdziwych  opowieści,
pogłębionych poprzez krajobraz, autentyzm budowli, kościołów
karczm,  chat.  Mimesis  u  Łyska  wspomagają  opisy  ludowych
zwyczajów, obyczajów i  obrzędów, w których zamieścił  liczne
pieśni ludowe. Wnikliwa ich analiza pozwoli określić spełniane
przez nie  funkcje.

Można je globalnie podzielić na dwie kategorie: artystyczną oraz
tę,  która  przedstawia  określoną  wizję  świata.  Obraz
rzeczywistości w pieśniach ludowych cechuje subiektywizm oraz
ukształtowanie świata w myśl reguł mitologicznych[6].
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Wraz  z  kontekstem  pieśni  tworzą  określone  mity,  np.  mit
zbójecki żywy w środowisku opisywanym przez Łyska. Wyrażał
tęsknotę określonej grupy społecznej, tj. ludzi mieszkających „na
dziedzinie”  (na  wsi)  do  innego,  sprawiedliwszego  życia.
Bohaterami  stawali  się  zbójnicy  już  utrwaleni  w  krążących
przypowieściach  (Janosik, Ondraszek) jak i nowi, wokół których
powstawały nowe opowieści. Mit o zbójnikach wyraźnie poruszał
się w sferze ludyczności, krążyły o nich pieśni. Przede wszystkim
imponował bogaty zbójnicki  strój: serdak wyszywany złotem i
srebrem,  jedwabna  koszula  złotem  haftowana  szeroki  pas
zdobiony  złotem,  wykończony  srebrem,  „złotem  wyszywane
piękne  parzenice”.  Podziwu  godna  była  również  jego  broń:
ciupaga,  pistolety,  karabin.  Pointa  tych  pieśni  wyraźnie
korespondowała  z  psychologiczną  motywacją  skłaniającą
młodzieńców do wstępowania w zbójeckie  szranki:

…Gdzież są twoje szaty?

Gdzież twój łańcuch złoty?

Gdzie są pasamony,

Husar prymowany

I kabot czerwony/



Gdzie pasy bogate

I janczary złote?

Gdzie są  nogawice,

I srebrne babice,

Białe rękawice?

Gdzie masz cyżmy żółte,

Przy nich wstążki złote,

Gdzie strzębki iskrzące,

Ostrogi brzęczące?[7]

Pieśni  wprowadzały  również  sytuacje  narracyjne;  zbójnicy,
którzy  wdarli  się  do  karczmy,  aby  zdobyć  konie  bogatego,
nielubianego karczmarza,  przeprowadzają  całą  akcję,  wydając
polecenia w formie śpiewanej:

Idźcie do masztali,



Sóm tam kónie branne,

Sztirzi sebie osiodłejcie,

Ale piónty dlo mnie…[8]

Na  zakończenie  akcji  sypnęli  zalęknionym  biesiadnikom
dukatami,  by ci  dalej  mogli  się  bawić i  zaśpiewali:

Tańcuj sobie tańcuj,

Kelnereczko tłusta,

Bo usz twoja komoreczka

 i masztolka pusta![9]



Władysław Skoczylas, Janosik, drzeworyt, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

W  pieśniach  krążyły  również  opowieści  o  Janosiku  i  jego
dziejach. Stanowił on wzorzec osobowy dla wielu młodych górali,
którzy żyjąc w ubóstwie i bez zajęcia, fascynowali się ideą walki
o  sprawiedliwy  podział  majątku  między  biednych.  W  pieśni
ludowej  mit  zbójecki  odżywał  i  wzbogacał  się,  a  bohaterstwo
zbójników  stawało  się  mitem,  ich  walory  podkreślało
bohaterstwo  czynów,  zdobywane  bogactwo,  a  także  śmierć,
najczęściej  na  skutek  zdrady,  a  zbójnikiem  godnym
najpiękniejszych  pieśni  był  Janosik.  Naśladowali  go  również
beskidzcy zbójnicy, a pieśni śpiewali  Słowacy, co integrowało
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wielokulturowe społeczeństwo:

Hej, hore haj, hore hajom chodnik,

Mój otec bol dobry, ja musim byt’ zbojnik;

Ka musim byt’ zbojnik, bo krivda velika,

Nepravost’ u panów, pravda u zbojnika[10].

Pieśni zbójnickie tworzyły zatem określone narracje, włączały się
w  rytuał  codziennego  życia  i  zabawy  w  karczmie,  zbójnicy
uzasadniali  swoje  czyny,  pieśń  wprowadzała  ponadto  nastrój
grozy. Opowiedziane pieśnią wydarzenia nie tylko oddały nastrój
sytuacji, ale również stały się tematem określonego fragmentu
powieści (epizodem). Realizowały także dążenia ludzi do wolnego
sprawiedliwego  świata.  W  pieśniach  wyrażana  była  ponadto
desperacja młodych górali, którzy wybierali zbójnikowanie, aby
uchylić się od służby wojskowej w obcym dla nich państwie.

Łysek wprowadzał  niejednokrotnie  fabularyzowane pojedyncze
pieśni tworzone w konwencji ballady. Jako przykład może służyć
pieśń o młodym zbójniku pojmanym przez austriackich żołnierzy.
Zbójnik – Jasineczek nie ujawnił  miejsca,  gdzie przechowywał
zdobyty  majątek,  nie  obawiał  się  śmierci,  wyraził  jedynie



życzenie,  by na miejsce stracenia odprowadziła  go ukochana.
Przed  egzekucją  Jasio  –  zbójnik  –  bohater,  który  „bogatym
odbierał, a biednym rozdawał”, zatańczył jeszcze „zbójnickiego” i
„on se jesce tam wypolił cały funt tabaku, hej”.

Tragizm  owej  sytuacji  wyrażonej  w  pieśni  spotęgowała
dosłowność, ale również pozorna niespójność wiersza, ponieważ
słuchacz,  odbiorca  został  postawiony  niejako  przed
koniecznością rekonstrukcji rozumienia wynikającego z tradycji,
co  nie  mogło  stanowić  trudności,  gdyż  historia  o  zbójnikach
funkcjonowała w świadomości beskidzkich górali.



Władysław Skoczylas, Pochód zbójników, drzeworyt kolorowany, 1920 r., Muzeum Narodowe w Warszawie.
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Władysław Skoczylas, Zaloty, drzeworyt kolorowany, 1922 r., Teka Podhalańska, rycina nr 3.

Narracyjność pieśni była przez Łyska zamierzona; wierszowane
opowiadanie  trafiało  do  odbiorców,  o  czym sam autor  pisał:
„Poszczególne pieśniczki – bojtki splątane były ze sobą jak ten
warkocz niewieści, który gdy spleciony, wydawał się całością, ale
po rozpleceniu stawał się tylko poszczególnymi pasmami włosów.
Gdy opowieść tę śpiewano, zmieniano gdzieniegdzie nutę i całość
rozpadała  się  jakby  na  poszczególne  pieśni.  Ważniejsza  od
melodii i taktu była treść poszczególnych zwrotek, składających
się na dzieje młodego zbójnika”[11].

Narracyjny charakter w dużej mierze cechowało pieśni weselne,
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towarzyszyły  one całej ceremonii zalotów, swatów i zaślubin. 
Pan  młody,  gdy  pochodził  z  zamożnej  rodziny  cieszącej  się
uznaniem  wśród  mieszkańców  wsi,  był  witany   pieśnią
podkreślającą  jego  zalety:

To stańkowskie pole pieknie poorane,

Powiadajóm ludzie, że je malowane:

To stańkowskie pole jest piekno równina,

Wychowała na nim matka swego syna.

 

Wychowała go tesz siedmiorakiej krasy:

Ocziczka czorniutkie, pokręcone włosy.

Wykarmiła go tesz owiyjziom polywkóm,

Ale go nie dała istebniejskim dziywkóm[12].

Uroda  syna  o  czarnych  oczach,  tj.  o  typowej  urodzie  górali
beskidzkich, stanowiła często powtarzany w pieśniach motyw.



W dniu zaślubin weselnicy pana młodego jechali po pannę młodą
i gdy widzieli z daleka jej dom, śpiewali:

Dziyweczko miła, synek cie woła,

Byś nie była pyszna, a ku niymu wyszła[13].

Rozpoczynała się  wierszowana rozmowa –  targ o dziewczyny,
domownicy podsuwali inne panny, w końcu zjawiała się panna
młoda. Wzruszająca jest pieśń pożegnalna panny młodej z matką:

Żegnaj mie, mamulko, prawóm rynkóm na krziż,

Bo usz ostatni ros na mój winiec patrzisz[14].

Córka dziękuje matce za opiekę, wychowanie, ojcu  chrzestnemu
i pozostałym domownikom za przyjaźń i miłość. Przed kościołem
orkiestra  grała  pieśń  „Kto  się  w  opiekę”,  a  uroczystości
kościelnej towarzyszyły poważne pieśni religijne, których autor
nie przytoczył.

Zabawa weselna odbywała się w karczmie Tańcom wtórowały
pieśni żartobliwe, będące również odzwierciedleniem toczących



się wydarzeń – np. oczepin, gdy panna młoda wchodziła w świat
dorosłych.  Obrzędowi  przebiegającemu  według  określonego
rytuału towarzyszyły pieśni  uzupełniające fabułę.  Oddawały w
sposób szczegółowy, dosłowny wydarzenia; odstępstw od tej gry
nie było:

Pomalutku rozplotejcie,

Włoseczków mi nie targejcie;

Mamulka mie czosywali,

Włoseczków mi nie targali[15].

Zachowania  bohaterów  owej  gry,  podniesione  w  niektórych
elementach do roli sacrum, były z góry ustalone i wyuczone: przy
zdejmowaniu  wianka  panna  młoda  płakała,  a  pokolenie  osób
starszych,  doświadczonych  wygłaszało  uznane  prawdy  pod
adresem młodych:

Ty Halżiczko, ty nasza,

Jak apostoł ogłasza,



Że miłość do małżónka

Wiyncej oznacza![16].

W  czasie  oczepin  wygłaszano   wróżby  dotyczące  szczęścia
młodych,  wyglądu  ich  dzieci  oraz  zasobności  w  przyszłym
gospodarstwie  domowym.  Rytualne  pieśni  towarzyszące
obrzędom weselnym sugerowały również możliwość wpływania
na przyszłość.

Ów „teatr  w  teatrze”  zbliżał  się  ku  końcowi,  wszyscy  nadal
jednak będą uczestniczyć w zabawie do samego rana, w której
tańce  przeplatały  przyśpiewki  „często  na  poczekaniu
improwizowane i stosowne do sytuacji”[17]. Tę zaczarowaną noc
kończyła pieśń pana młodego:

Ani piwa, ani wina, ani gorzołeczki,

Nimogym się namiłować mej młodej babeczki[18].

Dalszy ciąg owej gry stanowiły „poprawiny”, których przebieg
ilustrowały  pieśni  tworzące  specyficzny  układ  fabularny.
Swoistość owych pieśni o charakterze narracyjnym polegała na
ciekawej łączności z tekstem opowiadanym, co potwierdza fakt,



iż  pieśń  wnikała  głęboko  w  strukturę  całego  tekstu  Łyska.
Ponieważ poezja ta, mimo fabularności miała charakter meliczny,
wraz z opowiadaną treścią stanowiła interesującą całość.

Władysław Skoczylas, Taniec nad ogniem, drzeworyt kolorowany, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

Pieśni  zawarte  w  tekstach  Łyska  ukazywały  więc  życie
mieszkańców  Trójwsi  usytuowane  w  kulturze,  stanowią
specyficzną formę mimesis – gdzie tekst został  odniesiony do
świadomości odbiorcy. Owe teksty „rozwijają” swój świat przed
odbiorcą, informują o nim, ale każą równocześnie uczestniczyć
we wskazanym systemie wartości[19]. Naczelną cnotą wyrażaną
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między innymi w pieśniach zdawała się być pracowitość. Cały
dzień  wypełniony  był  pracą,  o  czym śpiewano również  przy
żniwach:

Wstóń, syneczku, z rana,

Dej kóniczkóm siana,

Użeś się móg wyspać

Przez noc asz do rana.

 

Wstowejcie, dziyweczki,

Zabierejcie siyrpeczki:

Zeżnijcie, powiójście

Ostatnie snopeczki[20]

Negatywnie oceniano lenistwo, które wytykane było jako jedna z
najgorszych  wad,  a  przesypianie  poranka  stawało  się
przedmiotem  szczególnej  kpiny.  Pracowitości  wymagano



zarówno od mężczyzn jak i kobiet, co znalazło odzwierciedlenie
w treści piosenki:

Tako baba się nie godzi,

co po izbie darmo chodzi;

ej, chodzi, chodzi próżniokuje

i obuwie darmo psuje

 

A jak rano zacznie warzić,

to się zacznie ji niedarzić;

ziymnioki się nie dowarzóm,

gałuszki się ji prziwarzóm.

 

A jak przidzie ku bydlóntku:



Tósz tam pełno nieporzóndku:

słómy pełno pod nogami,

gnoju do kolana na ni[21].

W pieśniach wyrażano również szacunek dla rodziców i  osób
starszych. Rodzicom należało podporządkować się bez reszty.

Pieśni  odzwierciedlały  często  sytuacje,  w których niezamężna
dziewczyna  zostawała  sama  z  dzieckiem.  Określona
przezwiskiem „zowitka”  nie  miała  żadnych szans  na  ułożenie
sobie  godziwego  życia,  a  ponadto  stawała  się  przedmiotem
pośmiewiska.

Wśród nakazów moralnych obok indywidualnych znajdowały się
wzorce  zachowań  zbiorowych,  związanych  z  tradycją  i  
umiłowaniem  ojczyzny,  ale  tej  bliskiej,  lokalnej:

Jestem śląskie dziecko, Boże, Tobie chwała,

Śląska ziemia nasza mie tu wychowała;

 



I os śląskiej matki do niej miłość brałem,

Od ojca Ślązaka przykład otrzymałem.

 

Jestem śląskie dziecko i Ślązakiem zginę,

Kocham śląską ziemię i śląską krainę.

 

Kocham to, co nasze, jako mi Bóg miły,

Choćbym miał wysączyć krew z ostatniej żyły[22].

Pieśń powyższą zamieścił Łysek pod koniec obrzędu weselnego,
podkreślając tym samym rolę rodziny w pielęgnowaniu przede
wszystkim poczucia tożsamości lokalnej, ale również tożsamości
narodowej  –   na  zakończenie  uroczystości  zebrani  w  bardzo
licznym gronie biesiadnicy odśpiewali „Boże, coś Polskę”, dając
wyraz  uczuciom  narodowym.  Pieśń  tę  autor  nazwał  polskim
hymnem narodowym.

W tekstach Łyska zachowania bohaterów wynikające z wątków



fabularnych zostały zwerbalizowane w formie pieśni, a więc w
„uświadamianych”  zakazach  i  nakazach.  Funkcją  pieśni  było
zatem utrwalanie wzorców aksjonormatywnych.

Władysław Skoczylas, Profil górala, drzeworyt, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

Pieśni wykorzystane w tekstach stawały się odbiciem ludzkich,
codziennych przeżyć, głównie miłosnych, poprzez które autor 
rekonstruował świat, tworząc specyficzną jego stylizację. Można
powiedzieć, że około 150 pieśni, które zamieścił w swojej trylogii
beskidzkiej to jedna wielka pieśń o miłości złożona z pieśni –
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zdarzeń konstruujących miłosną fabułę. Lud bowiem, jak wynika
z przekazu autora, najchętniej wyrażał swoje uczucia w pieśni.
Dlaczego  miłość  stawała  się  głównym  tematem  wypowiedzi
lirycznej górali? Mieli na nią mało czasu i często pozostawała w
świecie marzeń.

W centrum pieśni śpiewanych z różnorodnych okazji najczęściej
pojawiali się kochankowie: on i ona młodzi i piękni. Ich uroda
stanowiła  zasadniczy  atrybut  miłości,  chociaż  na  drodze  do
szczęścia  najczęściej  stawało  ubóstwo  jednego  z  kochanków.
Często  więc  śpiewano  o  mi łości  n ieszczęśl iwej ,
nieodwzajemnionej.  Przyczyną  cierpienia  stawała  się  również
służba wojskowa chłopaka, która trwała kilka lat i perspektywa
czkania,  tęsknoty  budziła  żałość.  Stałe  gesty,  typowe słowa i
stereotypowe obrazy, jak osiodłany koń, zapewnienie powrotu,
dochowania wierności, obietnica pisania listów oraz stały motyw
wyrażany w słowach: „ty będziesz płakała, jo nie bedym słyszoł”
podkreślały  głębię uczuć.  Czasem młody chłopak godził  się  z
myślą, że jego ukochana nie dotrzyma wierności i polecał ją łasce
Boga.  Pożegnania  nie  należały  do  łatwych,  towarzyszyły  im
określone  słowa:  mój  miły  kochany  oraz  uczucia  niepokoju,
żałości  niewysłowionej,  czasem pogodzenia się  z  losem.

Bardzo często powodem nieszczęśliwej miłości był brak zgody na
związek młodych. Motywy rodzicielskiej decyzji nie zawsze były
jasno  sformułowane,  ale,  jak  wspomniano  wyżej,  autorytet



rodziców  wymagał  bezwzględnego  honorowania  ich  zdania.
Najczęściej przyczyną rozstania stawało się ubóstwo jednego z
młodych.  Biedne  dziewczęta  bywały  świadome  beznadziejnej
sytuacji,  ale i  tak często godziły  się na potajemne spotkania.
Pozostawał płacz, samotność, której metaforą stawała się ścieżka
– wydeptane miejsce potajemnych spotkań, księżyc, niemy ich
świadek; bogate było nazewnictwo uczuć a także gest,  często
symboliczny: konie pod okienkiem, wystawanie pod okienkiem,
klucz od „serduszka”.

Pieśni  najczęściej  mówiły  o  biednej  dziewczynie,  jej
„chudobność” stała na drodze do małżeństwa. Ale pojawia się i
biedny chłopak, staje się niejednokrotnie przedmiotem kpin, ma
bowiem  „gaciska  z  dziurami”,  „cygańskie  łachmany”.  Ubogi
chłopak nie miał w ogóle szans na zdobycie bogatej dziewczyny
w odróżnieniu od pracowitej  dziewczyny,  która wraz z  urodą
mogła czasem spełnić oczekiwania.



Władysław Skoczylas, Pejzaż, drzeworyt, Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce.

Często miłość niweczyła intryga zawistnych ludzi i ukochany nie
mógł przyjść, ponieważ mnożyły się przeszkody symbolizowane
poprzez lejący deszcz, drogę nie do przebycia.

Niespełniona, nieszczęśliwa miłość była szczególnie bolesna, gdy
nie zewnętrzne warunki utrudniały spełnienie; one jakoś zawsze
tłumaczyły oddalenie,  pozwalały łatwiej  pogodzić się z  losem.
Trudniejsza  do  przeżycia  była  zdrada.  Wówczas  treść  pieśni
wyrażała rozstanie; dziewczyna najczęściej rezygnowała z takiej
miłości, mimo że „dniem i nocą kochała”, nie tak prędko znów da
się  zwieść.  Pieśni  te  nazywają  bogactwo uczuć  i  przeżyć;  to
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zazdrość,  podejrzliwość,  zagubienie,  niestałość,  rozpacz,  żal
młodości,  nadzieja,  czasem westchnienie do Boga.

Jest w pieśniach również miłość spełniona, chociaż w ogóle nie
za dużo się mówi o uczuciach szczęścia. Tematem  bywa często
wyznanie  miłości  w  słowach  radości,  gdy  na  przykład  oboje
kochankowie  są  pasterzami  i  wypasają  bydło  „niedaleczko”,
smutniej i bardziej sentymentalnie, gdy dzielą duże odległości.
Chłopcy pytają o wzajemność, zapewniają o uczuciu, wyrażają
ochotę  na  spotkanie,  a  przede  wszystkim  pragną  uzyskania
zgody  rodziców  na  małżeństwo,  które  ma  być  idealnym
dopełnieniem miłości.  Taka miłość nosi  znamiona społecznej i
kulturowej akceptacji.

Bohaterów  lirycznych  pieśni  przytaczanych  przez  Łyska
znamionuje  specyficzna  forma  uzewnętrzniania  uczuć,  które
rzadko  pozostają  w wewnętrznym świecie  bohaterów,  bywają
wyznawane, często w formie dialogu. Cechuje je duży sensualizm
i towarzyszy często przyroda, co potwierdza nierozerwalną więź
człowieka  z  przyrodą.  Nieszczęściu,  rozpaczy  towarzyszyła
natura:

Skało, moja skało,

czymuś nie pynkała,



dy jo się z kochankym

rozłączyć musiała?

 

Ach, Boże, mój boże,

boli mie tejż serce,

podziwóm się na hore,

to się mi płakać chce![23]

A piękna słoneczna pogoda również mogła potęgować smutek na
zasadzie kontrastu z charakterem przeżyć:

Świeci jasne słoneczko

Zasmucóne moji miłej serduszko[24].

Pieśni miłosne zaprezentowane przez Łyska pełnią więc bardzo
ważną  funkcję  w  utworze:   ukazują  egzystencjalną  sytuację
człowieka, który mimo trudnego „żywobycia” i bardzo uciążliwej



pracy  na  mało  rodzajnej  ziemi  górskiej,  znalazł  miejsce  na
głębokie  uczucia,  wyrażane  zarówno  w  oddzielnie
zamieszczanych  pieśniach,  jak  i  tych,  które  wiązały  się  w
określony model fabularny wraz ze zwyczajami, obyczajami oraz
obrzędami.  Wyrażały  emocjonalność  człowieka  w  formie
dosłownej,  bez niedopowiedzeń.

Druga część artykułu ukaże się w czwartek, 31 stycznia 2019 r.
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Przeglądam  kilkunastoletnią  korespondencję  ze  zmarłym  w
Nowym Jorku  pedagogiem i pisarzem Pawłem Łyskiem. Wracają
dawne  lata,  poznanie  w  Londynie,  a  potem  gościna  w  jego
amerykańskiej rezydencji Beskid Ranch na Long Island; wreszcie
odwiedziny jego skromnego domu rodzinnego w Jaworzynce i
grobu na cmentarzu w Istebnej.

Paweł  urodzony  w  1914  roku  w  Jaworzynce,  studiował  na
Uniwersytecie  Jagiellońskim  w  latach  1935-39.  Po  wybuchu
wojny zbiegł przed poszukującą go policją niemiecką na Węgry,
przedostał  się  stamtąd  na  Wyspy  Brytyjskie  i  wstąpił  do
Polskiego  Wojska.  Kiedy  skończyła  się  wojna,  wyjechał  do
Stanów Zjednoczonych, gdzie podjął studia bibliotekarskie. Jako
bibliotekarz i wykładowca pracował na City University w Nowym
Jorku od 1952 roku do swojej śmierci  w 1978.

Pierwsze próby literackie  przerwała  wojna.  Łysek nie  odłożył
jednak pióra zupełnie:  pisał   sumiennie pamiętnik,  który miał
później wydać w dwu tomach pod tytułem: „Z Istebnej w świat”
(1960)  oraz  „Poszło  na  marne”  (1965).  To  w tych  książkach
opowiedział koleje ucieczki na Zachód, swoją służbę wojskową,
niezłomną  wiarę  w  zwycięstwo  słusznej  sprawy,  choć
jednocześnie  nie  taił  rozgoryczenia  do  aliantów,  którzy  nie
wywiązywali  się  z  zaciągniętych  wobec  Polski  zobowiązań.
Absolutna szczerość relacji i ich prostota, to wielkie zalety jego
wspomnień  i  obserwacji  zwyczajnego  żołnierza  uwikłanego  w



największy konflikt naszych czasów. Prawda tych tekstów jest
oczywista,  a bije z  niej  nieugięty idealizm młodego pokolenia
Polaków wychowanych między wojnami.

W wydawanym przed laty piśmie młodych w Londynie omówiłem
książki Łyska. Był mi za to wdzięczny i namawiał dyskretnie, bym
napisał  recenzje  do  publikacji  bardziej  znanych,  jak
„Wiadomości”  Grydzewskiego  czy  „Kultura”  Giedroycia.
Przebywając w Stanach Zjednoczonych czuł się nazbyt oddalony
od tych dwu znakomitych pism ukazujących się w Londynie i w
Paryżu. Polubił też moje „poetyckie pióro”:

Bo to już ten poetycki styl zawsze lepiej okrasi nawet rzecz,
która nie grzeszy specjalną wielkością. Oczywiście z pokorą
przyjmę  i  wszelkie  ujemności  i  niedoskonałości  napisane
szczerze,  jak to  winno być w każdej  bezstronnej  krytyce.

Mimo, że był człowiekiem nieśmiałym i nie miał doświadczenia z
promocją  książek  i  do  tego  własnych,  rozumiał  dylemat
recenzentów.

…Pisanie omówień nie jest rzeczą specjalnie przyjemną, a
zwłaszcza, gdy się osobiście zna autora; bo  z jednej strony
nie chce się urazić osoby, a z drugiej trzeba jednak kierować



się obiektywizmem. Zdaję sobie też sprawę, że „Z Istebnej w
świat”  było  rzeczą  ciekawszą  i  więcej  emocjonalną;  zaś
„Poszło  na marne” –  gdzie  akcja  odbywa się  na dalekich
tyłach –  nie mogła tak bardzo zainteresować czytelnika –
pisał w liście.

Czytając  gwarą  przetykane  narracje,  zarzuciłem  mu  bodaj
nieuporządkowanie  języka.  Mało  zdawałem  sobie  wówczas
sprawę  z tego, że przecież autor musiał się zmagać z płynnym
zjawiskiem, gwarą nieskodyfikowaną, bez ustalonej gramatyki,
słowników i innych wzorców, daleko od ludzi tym dialektem się
posługujących.Niemniej  Łysek  od  tych  początków  zajął  się
językiem bardzo intensywnie i zrobił w kolejnych publikacjach
ogromne postępy.

Zachęcony ukazaniem się drukiem wspomnień, zwrócił myśl z
kolei ku rodzinnej ziemi,  ku górom w których się wychował i jej
mieszkańcom. Zaczął pisać sceny i obrazki z życia górskich wsi
używając gwary coraz śmielej. Tak powstał tom „Przy granicy”
(1966).  Pochwaliłem nową tematykę Łyska a  on  pospieszył  z
zapewnieniem

…Jest Pan w części odpowiedzialny za urodziny tego dziecka.



Wiem,  że  także  Kazimierz  Wierzyński  radził  mu  trzymać  się
tematyki  beskidzkiej,  szczególnie,  kiedy  zapoznał  się  z  „Przy
granicy”. W tej książce oglądamy panoramę trzech wsi: Istebnej,
Jaworzynki  i  Koniakowa.  Ich  odrębność  w  mowie,  stroju  i
obyczajach znalazła w Łysku najpilniejszego kronikarza, który je
z pietyzmem odnotował i niejedno ocalił od zapomnienia. Pokazał
bogaty, tradycyjny rok na wsi: skubanie pierza, wilię, prządki,
obrzędy  wielkanocne,  przednówek,  wesele,  odpust,  dożynki,
różne  święta,  starte  podania  i  przesądy.  Książka  okraszona
piosenkami kończy się mocnym akcentem martyrologii górali w
czasie okupacji.

Łysek  znalazł się wreszcie w swoim żywiole, podjął właściwy
temat,  który  okazał  się  rogiem obfitości  rozpierającym swoją
formę.  Może  dlatego  Łysek  dostrzegł  z  kolei   możliwości
powieści  osadzonej  w tym bogactwie i  tak powstało  „Twarde
Żywobycie Jury Odcesty”.

Małorolny góral wraca z wojska austriackiego i szykuje się do
ożenku i założenia rodziny. Inteligentny choć bez wykształcenia,
ciężko pracuje, by zapewnić byt swoim. Nie jest obrotny, ma zbyt
wiele skrupułów, nie umie przedkładać zysku nad wszystko inne.
Prowadząc karczmę nie potrafi zapomnieć o tym, że rozpijanie
górali  nie  powinno być ceną lepszej  doli  jego rodziny.  Kiedy
wchodzi  w  spółkę,  by  handlować  bydłem,  pada  ofiarą
nieuczciwego  wspólnika.  Zostaje  na  koniec  owczarzem,  a



postradawszy zmysły dostaje się do zakładu, z którego ucieka,
aby umrzeć we własnym domu i mieć gazdowski pogrzeb.

Ta opowieść o górach, w których znalazły się szczegóły z życia
ojca  autora,  przypomina  nam  także  historię  pierwszych
osadników Beskidów, wplata ludowe podania i gadki, raz po raz
rozbrzmiewa pieśniczkami, wśród których są autentyczne teksty
samouka Jana Probosza.

Powieść  jest  umiejętnie  skomponowana,  przysłowia  stanowią
tytuły  rozdziałów.  Gwara  pokazuje  nieznane  oblicze  śląskiej
ziemi. Obrazowanie jest oszczędne, naturalne, najbliższe rzeczy.
Przekonywująca robota pisarska sprawiła, że nie powstaje banał.

Powieść jest owocem twardej walki Łyska: ze sobą, z miękkością
spojrzenia  i  tendencją  do  popadania  w  łatwą  ludowość;  z
językiem – z pewną obcością literackiej polszczyzny ustawicznie
podważanej  przez  bliższą  jego  sercu  gwarę  nieokiełznaną
rygorami mowy pisanej;  z  wydawcą i  czytelnikami – żeby ich
przekonać do niezwyczajnej tematyki, stylu i języka.

Znajdziemy w niej pamiętne strony, czujemy, że ostatnia zabawa
w zamykającej się karczmie, ostatnia muzyka, jest lamentem i
trenem  na  przemijanie  i  odmianę  życia  beskidzkich  górali.
Serdeczną tęsknotą autora, górala rzuconego w inny kamienny
świat.



Paweł Łysek z góralami, fot. arch. F. Śmieji.

Moje pisanie w podobnym tonie spotkało się z żywą aprobatą
Łyska.  Zrozumiał,  że  udało  mi  się  wyczuć  „duszę”  jego
twórczości.
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Bo zakątek to piękny, a lud dobry i poetyczny. Szkoda, że ząb
czasu, system i inne wpływy niedobrej cywilizacji niszczą to
wszystko, co wieki zbudowały. I to było jednym z celów mojej
książki, by świat ten – jego zwyczaj i obyczaj ratować choć w
książce.

W tym samym liście autor doniósł, że wysłał do Giedroycia, do
Paryża nowy maszynopis powieści „Marynka, cera gajdosza”.

Książką  tą   chciałem zamknąć  moją  trylogię  beskidzką  i
szukam  na  nią  wydawcy.  Oby  się  rzecz  „uzdała”
Giedroyciowi,  choć  wątpię,  by  to  wydawał,  bo  pisząc  do
mnie, spodziewał się, że rzecz będzie miała szersze podłoże
polityczno-społeczne, a w rzeczywistości tak nie jest.

Już  kilka  lat  wcześniej  w  roku  1970  namawiając  mnie  do
napisania  recenzji „Twardego żywobytu…” Łysek objaśniał:

…Jest  to  druga  książka  mojego  cyklu  beskidzkiego  (czy
epopei  beskidzkiej  –  jak  to  nazwali  i  Most  w  Polsce  i
Kowalewski w Londynie); pierwsza książka z tej serii była
„Przy  granicy”,  druga,  „Jura  Odcesty”,  a  trzecia  będzie
„Roztomiła  Marynka”.   Akcja  ostatniej  rozgrywa  się  w



Beskidzie i na Zaolziu. Tak chyba wyczerpałbym tematykę
beskidzką.

Łysek nabrał zaufania do mojego odczytywania jego twórczości.
powieściowej, wiedział, że może liczyć na sympatyzujące opinie
dotyczące roli gwary, a wiedział,  że opisywane ziemie nie były
mi obce, a tym bardziej egzotyczne. Zwierzył się, że długo się
zastanawiał,  czy  mnie  nie  poprosić  o  napisanie  wstępu  do
„Marynki”, która się miała ostatecznie ukazać w Londynie w serii
biblioteki Polskiej Fundacji Kulturalnej. Zwrócił się więc do W.
Oszeldy z Cieszyna, otrzymał szkic, który mi przysłał z adnotacją:

Chcę byś miał to w całości, bo Sakowski to pewno skróci,
jako że rzecz jest nieco za długa. Jest to ładnie napisane, ale
może za wiele jest pochwał pod moim adresem. Ale Oszelda
to  bardzo  romantyczny  człowiek  i  wielce  zakochany  w
Beskidzie.

Kiedy na jesieni 1973 roku wyszła „Marynka” Łysek przysyłając
mi  egzemplarz  i  cytował  opinię  wydawcy,  Sakowskiego,
wyrażoną  Marii  Danilewiczowej, że to jego najlepsza książka,
lepsza  od  „Jury”.  Nic  więc  dziwnego,  że  autor  bardzo  się
uradował  i  prosił  mnie  o  opinię  uważając,  że  jestem,  jak się
wyraził,  „specjalistą  od moich śląskich powieści  i  opowieści”.



Nawet spytał wprost:

Czy nie uważasz, że może moja „Marynka” byłaby lepsza do
przedruku w Kraju? Oczywista, to wcale nie dowodzi, że tam
cokolwiek wydadzą, bo nad Szewczykiem jest cenzura i sto
innych urzędów.

Myśl tę powziął na wieść, że Oszelda rozmawiał z Wilhelmem
Szewczykiem, redaktorem szeregu śląskich czasopism społeczno-
kulturalnych, pisarzem i publicystą oraz obrońcą śląskości przed
próbami  internacjonalistycznego  równia  i  rugowania
regionalnych  cech  i  tradycji.



Koronczarki z Koniakowa, 1970 r., fot. E. Poloczek.

Opowieść o Ślązaczce z wiejskiej biedoty była zamierzona jako
zamknięcie cyklu o tematyce beskidzkiej. Nie przypominam już
sobie, co autorowi na jej temat powiedziałem, bo w tym czasie
miałem kłopoty z otrzymaniem egzemplarza książki, a potem w
ferworze wyjazdu z całą rodziną na rok do Europy (do Polski i
Hiszpanii)  straciłem  orientację  i  rachubę  czasu,  tak  że  nie
zdołałem spisać w terminie  swoich odczuć i urwała się nasza
korespondencja.
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Tadeusz  Nowakowski,  nie  znający  stron  Łyska  poświęcił
„Marynce” dłuższe omówienie. Zauważył, że niskie pochodzenie 
jego  protagonistki  dało  autorowi  uczulonemu  na  dolę  ludu
sposobność  do  ewokacji  klimatu  moralnego  przedwojennego
Śląska  po  obu  stronach  Olzy  (fabuła  toczy  się  za  młodości
narratora),  zobrazowania  psychologii  i  mentalności  tubylczej,
ukazania barwnej panoramy folkloru, obyczaju, świata wierzeń,
ocalenia  wielu  pieśniczek,  reliktów  obrzędowych,  przysłów,
powiedzonek i  rarytasów językowych przed zapomnieniem.

Po napisaniu trylogii góralskiej Łysek  przypomniał sobie jeszcze
temat  zbójnicki.  Jego  bohaterowie  idą  wprawdzie  w  ślady
słowackiego Janosika i jego śląskiego odpowiednika Ondraszka,
ale nie przestają być prawymi synami jego górskich dziedzin. Ich
barwne życie biegnie równocześnie naturalnym trybem. Do lasu
pędzi  ich  los,  lecz  dobra  natura  nie  pozwala  na  wyuzdanie.
Każdemu z tych  beskidzkich młodych, kryjących się w lasach
przed poborem do wojska austriackiego,  przyświeca ideał,  by
jedynie uszczknąć trochę bogactwa zachłannego handlarza. Łup
pozwala im przetrwać do czasu, kiedy ustaje łapanka i nadarza
się okazja, by osiąść w jednej z przygranicznych wsi, ożenić się z
wierną  dziewczyną  i  na  powrót  stać  się  częścią  gromady.
Zbójnicy  często  nie  tylko  zabierają  bogaczom,  ale  wspierają
nędzarzy i  zabezpieczają  byt  nieszczęśliwych.

Nie  odzierając  swoich  postaci  z  romantycznej  aury,  Łysek



pokazuje, że zbójnikiem stawał się skrzywdzony sierota, dezerter
z wojska, owczarz w wieku poborowym, który ukochał wolność w
górskich ustroniach i z lubością słuchał opowieści i śpiewek o
zbójnikach. Nie dziwi więc pogodne zakończenie książki.

W mieszkaniu państwa Wittlinów w Nowym Jorku. Od lewej: Paweł Łysek, Florian Śmieja, Józef Wittlin, fot. arch. F.
Śmieji. Fotografia ukazała się na Culture Avenue jako ilustracja wywiadu Ewy Wielgosz z prof. Florianem Śmieją na temat

Józefa Wittlina.

W  trzech  książkach  stanowiących  trylogię  góralską,  Łysek
ustrzegł się powtórzeń, słownictwo stało się naturalne, stosowne
i oczywiste, a zdolne olśnić. Wiele poezji znajdziemy w opisach 
góralskich sytuacji  dzięki  delikatności  omówień,  wdzięcznemu

https://www.cultureave.com/piewca-beskidu-slaskiego-pawel-lysek-1914-1978/fs_wittlin_lysek/


oddaniu nawet scen drastycznych, ciągłej świeżości opisów. Nie
było zresztą na śląskiej  wsi  wulgarności  tak często szpecącej
inne regiony Polski. Książka o zbójnikach gorzej mu się udała.
Jakby  była  resztówką,  materiałem  zbyt  skąpym,  nie
przetrawionym,  zbyt  pośpiesznie  wtłoczonym w ramy książki.
Zbytni  w  niej  pośpiech  i  towarzyszące  mu  niedociągnięcia
formalne.

Ostatnie  siły  poświęcił  pracy  nad  przekładem  książki  „Przy
granicy” na język angielski. Robił to wraz ze studentami. Wysiłek
to  był  ogromny.  Oszelda napisał  wstęp.  „Rzecz  jest  napisana
szumnie  i  romantycznie,  stąd  tyle  trudności  w  tłumaczeniu”.
Chciał mojej pomocy, ale respektował moje zajęcia, a zależało
mu bardzo na pośpiechu, bo opuszczały go siły.

Nie  doczekał  ukazania  się  angielskiej  wersji  „Przy  granicy”.
Zmarł na raka, z którym się zmagał przez trzy lata, w szpitalu w
Huntington. Po śmierci ubrano go w czerwony góralski bruclik,
ciało spopielono, a prochy pochowano na cmentarzu w Istebnej.

W  swojej  korespondencji  ze  mną  rozpisywał  się  o  swoich
książkach i sposobie ich promocji. Wydawcy nie mogli liczyć na
zyski ze sprzedaży, więc zazwyczaj zobowiązywali autorów do
udziału w kosztach wydania. Ten koszt mógł się zwrócić, choćby
częściowo, w miarę jak się książka sprzedawała.



Krytycy  emigracyjni  uważali  za  swój  ważny  obowiązek
promowanie nowych wydawnictw. Publikacje Łyska przyjmowali
ciepło, taktownie, jako ciekawe, nieznane, czy zgoła egzotyczne
narracje pisane osobliwym językiem. Dostrzegając dobre chęci
autor  szukał  jednak  zrozumienia  i  pokrewnego  odczucia.
Znajdował je w Polsce m.in. u W. Oszeldy.  Polubił także moje
omówienia, gdyż wyczuł w nich sympatię dla gwary i znajomość
terenu, o którym pisał. Kiedy np. Tadeusz Nowakowski poświęcił
„Marynce” obszerny artykuł, Łysek ocenił go jako tekst bardziej
rozgadany  i  efekciarski  niż  właściwy.  W  liście  do  mnie
komentował, że krytyk ów pisze z werwą i barwnie, ale gdyby
całość ścisnąć, to niewiele by z artykułu zostało. Nie mogły też –
rzecz  jasna  –  podobać  mu  się  aluzje  do  skansenu  i  małe
zrozumienie  dla  gwary  i  lokalnych  obyczajów.



Koniaków, fot. pinterest.

Z listów wyziera człowiek zajęty i doceniany na uczelni pedagog.
Wiemy,  że  ucząc  swoich  studentów wpajał  w  nich  nie  tylko
wiedzę o Polsce, ale i respekt, a nawet miłość do niej. Przejęty
swoim pisarstwem przynoszącym mu pierwsze sukcesy zabiegał
o  dalsze  powodzenie  werbując  recenzentów,  gromadząc
cierpliwie materiały, szlifując nieustannie język. Wiedział, czego
szukał,  niemniej  przeto  chciał  się  upewnić.  Pragnął  zjednać
czytelników i krytyków swojemu odrębnemu światu i osobliwemu
językowi.  Intensywna aktywność  jeszcze  wzrosła  w miarę  jak
choroba zamiast mijać, stawała się bardziej groźna.

https://www.cultureave.com/piewca-beskidu-slaskiego-pawel-lysek-1914-1978/koniakow/


W  liście  z  3  maja  1977  roku  donosząc  o  pertraktacjach  z
„Oficyną Poetów i Malarzy” w Londynie w sprawie angielskiego
wydania „Przy granicy” dodał:

Spieszę  się  z  tym  wszystkim,  bo  przy  mojej  chorobie
człowiek nie wie, co nastąpi w najbliższej przyszłości.

Planował  równocześnie  wyjazd  do  Polski,  a  na  jesieni  chciał
wystąpić w Toronto na wieczorze autorskim. Ciężkie operacje
kazały mu jednak zaniechać  ambitniejszych planów. Inny list, z
22.2.1978, był zwięzły i pisany ręką. Zaczynał się od słów:

Łódź  mego  żywota  dobija  obcych,  ale  już  ostatecznych
brzegów.

Zawiadamiał przezornie:

Nie wiem wiele jeszcze listów otrzymasz ode mnie. Nie licz
na wiele.

W P.S. jednak dodał charakterystycznie:



Liczę,  że  napiszesz  też  coś  do  prasy  polonijnej  lub
kanadyjskiej,  dobrze?

Do końca choroba zmagała się z potrzebą przekazania pamięci o
rodzinnej  ziemi jak najpełniej  i  najdoskonalej.  Kiedy wreszcie
zmogła go śmierć, dzieło było gotowe. Baca sprowadził swoje
owieczki do bezpiecznej doliny.

Przebywanie  w  oku  najostrzejszych  przemian  społecznych  i
kulturowych,  w  metropolii  tętniącej  nowościami  czasu,  Łysek
paradoksalnie znalazł sprzyjającą przystań, która mu pozwoliła 
na  spokojne kontemplowanie  utraconej  młodości  spędzonej  w
górskiej  oazie.  Z  trucizny  nostalgii  czerpał  życiodajne  soki
umożliwiające mu powrót do raju na kartkach swoich książek.
Zamiast zagubić się w zgiełku i bazarze wielkiego świata, stał się
pilnym kustoszem i zachowawcą szczęśliwego wieku niewinności
ludzi  i  przyrody  rodzinnych  stron,  ukochanego  Beskidu
Śląskiego.


